Sytuacja w Gdańsku bez zmiany. 


Konferencja członka sekretarjatu Ligi Narodów Colbana z wiceprem. Thuguttem. 


Tel, wł). 
WARSZAWA, 16 stycznia, 


— Według wiadomości, jakie 
nadeszły do godziny 1-ej w po- 
łudnie z Gdańska do Warsza- 
wy, sytuacja z dnia wczorajsze 
go pozostała bez zmiany. Czło- 


nek sekretarjatu generalnego 
Ligi Narodów Colban odbył 
konierencję z wiceprezesem 


Thuguttem, a wieczorem wyjeż 
dża do Gdańska, celem odbycia 
konferencji z wysokim komisa- 
rzem Mac Donellem, 


POCZTA POLSKA W GDAŃ- 
SKU URZĘDUJE NORMAL- 


NIE, 
WARSZAWA, 16 stycznia. 
— Z Gdańska donoszą; Sytua- 


cja nie zmieniła się pod żad- 
nym względem. Skrzynki pocz 
towe znajdują się na swoich 
miejscach, a urząd pocztowy 
polski spełnia swe funkcje nor- 
malnie, Między panem Strass- 
burgerem a p. Mac Donellem 
odbywają się dalsze konferen- 


cje. Konferuje również senat | bana, który udaje się przez 
gdański z Mac Donellem. W ge | Gdańsk do Chrystjanji na dłuż- 
neralnym komisarjacie Rzeczy- | szy urlop, żegnali na dworcu 
pospolitej odbyła się narada | wyżsi urzędnicy min. spraw 
wyższych urzędników. Przed- | zagranicznych. 


miotem narady jest opracowa- 
nie materjału, który będzie 
przedstawiony Lidze Narodów 
wraz z protestem przeciw bez- 
prawnemu zachowaniu się Mac 
Donella. 


W GDAŃSKU POJAWILI SIĘ 
PODEJRZANI PRZYBYSZE, 
WARSZAWA, 16 stycznia. 
— W tutejszych kołach pol- 
skich stwierdzono, że w ostat- 
nim dniu pojawili się w Gdań- 
sku młodzi ludzie w wieku po- 
borowym, przybyli prawdopo- 
dobnie z Prus wschodnich i Nie 


NIEDYPLOMATYCZNA DY- 
PLOMACJA p, MAC DO- 
NELLA, 


WARSZAWA, 16 stycznia, 
— Cała dzisiejsza prasa zajmu- 
je się na naczelnych miejscach 
konfliktem polsko - gdańskim, 
Artykuły zwracają się przeciw- 
ko Mac Donellowi, albowiem 
forma  zredagowanego przez 
Mac Donella komunikatu była 
brutalną. Generalny komisarz 
Rzeczypospolitej jest dziś trak- 
towany jako „przedstawiciel dy 
plomatyczny' polski, co jest na 


mize, l wet dwukrotnie podkreślone, a 
co jest w myśl traktatu wersal- 

P. COLBAN WYJECHAŁ skiego całkowitym absurdem. 

z WARSZAWY, Rząd polski bowiem prowadzą- 
WARSZAWA, 16 stycznia. | cy politykę zagraniczną Wolne 
— QOdjeżdżającego dziś szefa | go Miasta nie może mieć dyplo- 


sekcji w Lidze Narodów p. Col- | matycznego przedstawiciela, 
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Czy w Helsingforsie zostanie utworzony Żwią- 


SZTOKHOLM, 16 stycznia. 
Estoński minister spr. zagr. 
Busta oświadczył, że zwolenni- 
cy idei związku bałtyckiego dą- 
żą do tego, aby kónferencja 
państw bałtyckich w Helsing- 
forsie rozstrzygnęła tę sprawę 
definitywnie. 

Na wynik tej konferencji 
zapatruje się Busta optemistycz- 
nie, gdyż jego zdaniem, główne 
trudności zostały już usunięte. 

Plan  utworzevia związku 
bałtyckiego został już wysunię- 
ty na, konfereneji warszawskiej 
w r. 1922, ale rozbił się o opór 
Fiolandji, która obawiała 


się | poczynająca się 16 bm. w Hel- 


Aresztowanie kierowników 


zek Bałtycki? 


hegemonji polskiej. Obecnie | 
sytuacja jest o tyle łatwiejszą, 
że istnieje już umowa defen- 
zywna między Łotwą i Estonią. 
Pominąwszy nieprzejednane sta- 
nowisko Litwy, istnieją jeszcze 
pewne nieporozumienia między 
Łotwą a Polską. 'Niewiadomo 
też, czy Związek, o ile zostanie 
zawarty, będzie miał charakter 
wojskowy, 


SOWIETY OBAWIAJĄ SIĘ 
UTWORZENIA ZWIĄZKU 
BAŁTYCKIEGO. 


MOSKWA, 16 stycznia. Roz- 


singforsie konferencja ministrów 
spr. zagr. Polski, Finlandji, Łot- 
wy i Estonji, będzie się zajmo- 
wała głównie, zdaniem rosyj- 
skich kół politycznych  stosun- 
kiem tych państw do Rosji i 
utworzeniem Związku  Bałtyc- 
kiego. 

Prasa sowiecka zauważa 
przytem, że wszystkie interesy 
państw bałtyckich nakazują im 
raczej zbliżenie się do Rosji, a 
nie udziału w jakichś planach 
wojenaych (?), które dla uczest- 
ników mogą się okazać zgub- 
nemi. 


Powszechne- 


go Banku Przemysłowego. 


Z Warszawy telefonują: W 
ubiegłą sobotę podczas poszu- 
kiwania pewnego listu wysunę- 
ła się z rąk urzędnika poczło- 
wego paczka, adresowana do 
firmy, bilberfest w Rydze. Pacz- 
ka padając pękła, a ze. środka 
wysypały się banknoty dolaro- 
we. Po przeprowadzeniu docho- 
dzeń stwierdzono brak zaświzd- 
czenia na wywóz dolarów za 
granicę. W paczce znajdowało 
się 21.000 dolarów, wysłanych 
przez Powszechny Bank Prze- 


| 


mysłowy. Na skutek tego od- 
krycia przeprowadzono rewizję 
w banku, gdzie aresztowano | a naszym skarbem  Silberfeld 
kierownika oddziału dewizowe- | coraz śmielej pozwalał sobie na 
go Moritza Kaufmana i vice-dy- | lekceważenie wszelkich przepi- 
rektora banku Uhrvatera. sów o przewozie walut, W re- 

W dalszym ciągu donosi | zultacie w ostatnich dniach zo- 
nasz korespondent: Silberfeld | stało ujawnionem, że Powszech- 
wszedł jako wspóln'k do Pow- | ny Bank Przemysłowy przewo- 
szechnego Banku Przemysłowe- j ził w przesyłkach pocztowych 
go, którego naczelnym dyrskto- | walutę do Rygi. Sprawę 
rem został b. vice-minister skar- 
bu Flaum, z racji- pewnych sto- 
sunków finansowych, a raczej 


pośrednictwa w rokowaniach 
między jedną z firm angielskich 


} 


władze sądowe. 
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te | 
wzięły w swe ręce tym razem i 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


CENA 20 GROSZY tir. 16 


Podatek od obrotu ulegnie 
zmianie. 


Oczywiście nie w celu wzbogacenia 'paskarzy, lecz 
dla zniżki cen. 


Projekt noweli do ustawy o 
podatku przemysłowym prze 
widuje zróżniczkowanie stopy 
procentowej podatku obrotowe 
go, wprowadzenie ulg dla han- 
dlu hurtowego, oraz przy wy- 
mianie surowców i półfabryka= 
tów pomiędzy zakładami prze- 
mysłowemi. Również projekto- 
wane jest włączenie podatku 
od luksusu do podatku obroto- 
wego, przy równoczesnem obni 
żeniu podatku luksusowego. 


Ministerjum skarbu opraco- 
wało nowelę do ustawy o po- 
datku obrotowym, która wpro- 
wadza pewne zmiany w opodat 
kowaniu handlu i przemysłu, 
Wczoraj „projekt  ministerjum 
skarbu był przedmiotem obrad 
międzyministerjalnej konferen- 
cji z udziałem przedstawicieli 
min. przemysłu i handlu, po- 
czem po uzgodnieniu wniesiony 
zostanie na Radę ministrów i w 
najbliższej przyszłości wpłynie 
do Sejmu. 


| 


Lewica w Sejmie szuka siiniej- 
szego zbliżenia. 
W tym kierunku powzięto szereg uchwał, 


WARSZAWA, 16 stycznia, | mum na drodze, jak najściśłej- 
— W lokalu klubu parlamen- | szego porozumienia się między 
tarnego „Wyzwolenia“, odbyło | klubami, W tym celu uchwalo 
się posiedzenie konwentu lewi- | no, ażeby w każdą środę odby- 
cy ze współudziałem posłów | wać posiedzenie konwentu le- 
Barlickiego (P. P. $.), Popiela | wicy. Może on być również 
(N. P.), Pluty (Związek chłop- | zwołany, na żądanie jednego z 
ski), Rudzińskiego, Wallerona | klubów, 

(Z. P: S. L). Konferencja mia- W imieniu N, P. R. poseł 
ła na celu odnowienie porozu- | Popiel zaakceptował w zasa- 
mienia wymienionych klubów | dzie sprawę najściślejszego kon 
lewicowych, zawartego na je- | taktu lewicy polskiej, wysuwa= 
sieni ub. roku, oraz ściślejszego | jąc zarazem pewne  zastrzeże= 
zespolenia i ujednostajnienia | nia, które mają być omówione 
taktyki na terenie parlamentu. | podczas szczegółowej dyskusji 

Posiedzenie zagaił poseł Ru | na następnych posiedzeniach. 
dziński, wykazując konieczność Rozpatrywano również spra 
ścisłego porozumienia. Omówio | wę obsadzenia teki min, oświas« 
no szereg spraw, któreby wy- | ty, przyczem jednomyślnie po- 
magały zgodnego działania pol- | stanowiono domagać się od rzą 
skiej lewicy, jako to stosunek | du, ażeby na to stanowisko po» 
do rządu, ustawa o organizacji | wołał osobistość o demokraty= 
najwyższych władz wojsko- | cznych zasadach, Poseł Rudziń- 
wych, sprawa ochrony 8-godzin | ski wysunął kandydaturę p. Ar 
nego dnia pracy, sprawa refor- | tura Śliwińskiego. W najbliż- 
my rolnej i t. p. szym czasie przewidywana. jest 

W czasie wyczerpującej dy- | konferencja przedstawicieli 
skusji przedstawiciele partji ro- | wszystkich klubów polskiej le- 
botniczej żalili się między inny- | wicy z premjerem Grabskim, 
mi, że postulaty pracujących | podczas której ma być omówio 
| 


mas robotniczych nie znajdują | ny całokształt spraw obchodzą- 


dostatecznego zrozumienia ze | cych specjalnie lewicę. Poseł 
strony posłów. włościańskich, ci | Popiel zaznaczył, że w konfe- 
zaś zkolei podnosili, iż sprawy | rencji tej nie weźmie udziału, 


ze względu na opozycyjne sta- 
nowisko jego klubu do rządu, 
Wreszcie na stałego łącznika 
między klubami lewicy a rzą- 
| dem powołano posła Rudziń- 
skiego. 


wszystkiem rełorma rolna, tak- | 
że nie natrafiają na pełny od- 
dźwięk, wśród P. P. S. í N.P,R. 
Postanowiono dążyć do sprowa 
dzenia tarć między poszczegól- 
nemi klubami lewicy. do mini- 


| 
obchodzące chłopów, a przede- | 
| 


wojennych! 
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Str. 2, 


Umysłowość bolszewicka. 


Krótki djalog w pociągu. 


Pewien anglik podróżował 


przed miesiącem po Rosji. Przed 


samą granicą, już na powrotnej 
drodze wsiadł do jego przedzia- 
łu, wysoki urzędnik sowiecki. 
Do granicy nie zamienili z sobą 
dziesięciu słów, lecz po prze- 
kroczeniu takowej rozmowa się 
ożywiła. Nie nie rozwiązuje 
tak języka urzędnika sowiec- 
kiego jak fakt opuszczenia gra- 
nic sowietów. Oto na. czem 
polegała treść rozmowy. 
Anglik: List Zinowjewa był 
jednak autentyczny, prawda? 
Urzędnik Sowietów: Se non 
e vero, e bene trovato. Ludzie 
nie chcą zrozumieć, że aby u- 
sprawiedliwić taktykę rewolu- 
cyjną w Rosji, sowiety muszą 
bezustannie przeprowadzać pro- 
pagandę rewolucyjną w świecie 
całym. Pozatem list ten nie 
zmienia absolutnie nie w sto- 
sunkach angio-rosyjskich. 


Anglik; Jak pan to fozu: 
mie? 
Urz. Sow.: Bardzo prosto, 


oto nie mogę sobie wyobrazić, 
żeby „Foreign Office“ redagu- 


jąc klauzulę traktatu anglo-ro- 
- syjskiego, żądającą wstrzymania 


się od propagandy, poważnie 
wierzył w naszą szczerość. Co 
najwyżej mógł przypuszczać, że 
konieczności polityczne zmuszą 
chwilowo Sowiety do zaniecha- 
nia akcji propagandowej w In- 


djach i Afganistanie, ale nigdy 


w Anglji samej. 

Anglik; Mówimy widocznie 
różnemi językami i.. nierozu- 
miemy się. 

Urz. Sow.: To nie my spe- 
ejalnie, ale komuniści 'i reszta 
Europy, nie mówią jednym ję- 
zykiem, ich koncepcje moralne 
są na dwóch antypodach. An- 
glik wierzy w „fair play“, w 
dobrą wolę 1 słowo honoru. 


Koncepcja komunisty rosyjskie- 


Jego 
opiera się 
interesie partji 

Wszystko co 


go jest wręcz odmienna. 
kodeks moralności 
wyłącznie na 

komunistycznej. 


_ jest skierowane przeciwko celom 


i interesom partji 
rałne. 


jest niemo- 
Wierzy on w swoją kon- 


eepcję honoru równie silnie jak 


Anglik w swoją. 

Anglik: Nie jest zbytnio 
obiecujące dla przyszłego poro- 
zumienia anglo-rosyjskiego. 

Urz. Sow.: Chwilowo nie! 
Mówimy zresztą o przeszłości! 
Komunistę określają kilkoma 
nazwami, jest to zresztą słusz- 
ne, ponieważ jego punkt widze- 
nia nie zgadza się z waszym. 
Ale ponieważ uwaźa on za pla- 
gę, to co wy uważacie za do- 
bro, nie możecie więc wymagać, 
żeby nie uważał za dobre, tego 
co wy uważacie za złe. Te 
dwa pojęcia prawości i ueźciwo- 
ści są sprzeczne, 

Anglik: W takim razie nie 
istnieje już żadna podstawa do 
jakichkolwiek wspólnych poczy- 
nań? 

Urz, Sow.: Oczywiściel Niech 
pan weźmie kontrakty, Pożycz- 
ka zostanie zwrócona jedynie 
w tym wypadku, jeżeli zwrot 
ten wyjdzie na korzyść R. F. 5 
S.R, w odwrotnym wypadku, 
pożyczka nie zostanie zwrócona, 
a interes preletarjatu usprawie- 
dliwi w zapełności to uchybie- 
nie. Tak samo naejonaliracja, 
sekwestr, konfiskata, anulacja, 
cały ten marksowski żargon 


w WWO Z e 


którym Sowiety się posługują 
a €o się tłómaczy po angielsku 
jednem  śłowem 
ruina, wszystko, to jest zasłu: 
guje na pochwałę, o ile jest 
czynione dia dobra proletarjatu. 
Co się tyczy burżuazji, to są 
barany, które zasłużyły na to, 


"by je strzydz; cóż, na to pora- 


dzić trudno, że czasami nożyce 
wraz z wełną obetną płat skó- 
ry.  Streszczam się... Sowie- 
ty pertraktując Z nie-komuni- 
stami, uważają że wszyscy idjo- 
ci, którzy wierzą ich słowu, i 
biorą poważnie ich podpis, za- 
sługują na to, by ich wyekspio- 
atować dla dobra proletarjatu. 

Pociąg się zatrzymał i na 


„kradzież” i | 


„NOWINY -. 


tem zakończyła się rozmowa. 
Po przybyciu do Londynu, na- 
tychmiast Anglik poszedł do 
„Times'a* i powtórzył dokład- 
nie jej treść. „Times“ znając, 
pod sekretem oczywiście nazwi- 
ska obu panów, gwarantując 
autentyezność tej rozmowy opu- 
blikował ją. 


Również „Nationał Revue* 


„podał ją w całości, dodając; „że 


jest to jeden z najbardziej eha- 
rakterystycznych dowodów umy- 
słowości bolszewickiej". Wyra-. 
ża też żal, że zamiast zwykłego 


podróżnika nie siedział w coupe 


tem p. Ramsay Mac Donald. 
(Matin). 
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Właściwy człowiek na wiaści- 
wem ii 


Twórca państwowości 
skiej marszałek Józef Piłsudski 
wyrzekł te pamiętane słowa do- 
magając się „właściwych ludzi 
na właściwem miejscu“, czyli 
domagając się, by każde stano- 
wisko było obsadzane odpowie- 
duim człowiekiem. Słowa te, 
aczkolwiek wypowiedziaae w 
pewnych ściśle określonych o0- 
kolicznościach, zmajdują jednak 
o wiele — szersze zastosowa” 
nie. i 

Władysław Grabski, obecny 
prezydent ministrów — po Spaa 
budził znaczne wątpliwości, — 
niewierzono, że — działał, jako 
trzeźwy polityk, mieliczący na 
cuda, a zresztą powiedzmy  o- 
twarcie ilu wierzyło w — cuda? 
Naprawdę w — cud nje wierzy 
nikt z autorów „cudu“ nad Wi- 
słą, Nazwa sama powstała 
wcale nie z wiary w „cudowne 
ocalenie“, lecz 4 godnej potę- 
pienia manji nasiadowczej — 
mieli Fraacuzi swój „eud Mar- 
ny“ — dlączegóź Polacy równie 
epokowego zwycięstwa nad Wi- 
sią nie mieli też ochrzcić — 
mianem „cuda! W zwycięstwo 
wierzy tylko Wódz Naczelny 
i wierzyia część wojska i część 
narodu — skupiona koło jego 
osoby — wiara, a może zaajo* 
mość przeciwnika, okazała się 
słuszną — Piłsudski w 1920 r. 
wykonał to, czego w 1881 r, 
nie mógł się od Skrzyneckiego 
doczekać Prądzyński. 
Spaa to dzieje tak świeże i tak 
różnych powodów drażliwę, że 
dopiero historycy przyszłych 
pokoleń będą mogli bezstronne 
w tej sprawie wypowiedzieć 
zdanie. 

Monopol tytoniowy — Grab- 
ski jedyny łamie antypaństwo- 
we stanowisko swych dotych- 


pol- | z 


Zresztą | 


pn 


MKEJSCU, 


jednej stroay budzi to obu- 
rzenie, z drugiej uznanie. 

Minister Skarbu w gabinecie 
Sikorskiego — nie może opano- 
wać sytuacji, a może nie dano 
mu czasu z sytuacją należycie 
się zapoznać? 

Wreszcie  pręzydęnt mini- 
strów i minister skarbu, śŚmia- 
iym i celowym, kilkumiesięcz- 
nym wysiłkiem uzdrawia walu- 
tę, następnie uzdrawia gospo- 
darkę państwową, wreszcie — 
widzimy sięga głęboko w we- 
wnętrzne życie narodu — żąda 
zrównoważenia — budżetu ro- 
dzinnego, chce uzdrowić gospo- 
darkę społeczną. 

Czy mu się to uda? 

Biada,narodowi jeżeli mu się 
to nie uda, biada państwu, gdy 
obywatele jego będą w daiszym 
ciągu żyli bez myśli o jutrze, 

Wszyscy więc ludzie, którzy 
dobrze żyezą Polsce, muszą ży- 
czyć panu Urabskiemu powo- 
dzenia w jego wielkim dziele 
uzdrowienia odwiecznych  błę- 
dów polskiego ducha. 

W każdym razie już dzisiaj 
stwierdzić należy, że przewidu- 
jący i świadomy dróg i celów 
wysiłek Wiadysiawa Grabskiego 
nie jest czemś chwilowym, do- 
rażnym — jest to wytyczanie 
nowych, częściowo dotąd zupeł- 
nie nieużywanych dróg, które- 
mi naród ku nowej przyszłości 
podążać będzie. 

Nie wiemy, jakie pomniki | 
przyszłe pokolenia postawią | 
Władysławowi Grabskiemu, wie- 
my — tylko, że 
pomnik buduje on sobie sam, 
tworząc gospodarcze podstawy 
istnienia wielkiego państwa i 
narodu polskiego, 

Oto jeden z nielicznych wła- 
ściwych ludzi na właściwym 


czasowych przyjaciół politycz- | miejscu, 
nych, głosuje za monopolem — 
EIT Z TOO TOEIC E EAC ORA Z YOU EE KRA OPONA TZS 


Indjanie amerykańscy żądają zwrotu zagrabionej 


ziemi. 


Z Nowego Jorku donoszą, 
że przed trybunałem związko- 
wym Stanów Zjednoczonych | 
świeżo został wszczęty proces 
słusznie uważąny za unikat w 
swoim rodzaju. Mianowice 
sześć szczepów indyjskich 
żąda zwrotu ziemi, która na- 
leżała ongi do ich przodków, 
a na której obecnie położo- 
ny jest Stan Nowego Jorku. 


‘Ziemia ta przedstawia teraz | 
| angielskich powierzchni, 


wartość 3 miljardów dolarów. 
Precedensy tej sprawy Bg 
następujące: 


| 
| 
| 
| 


Zjednoczonych Ameryki północ- 
nej zawarł rząd tego państwa 
umowę z kilku szczepami Ind- 
jan o odstąpienie tyraże tery- ; 
torjów, stanowiących obecnie 
przedmiot skargi, wzamian za 
ierytorja, na których leży Stan 
Ohio, oraz części przyległych 
stanów. Odsiąpiona szczepom 
iadyjskim przestrzeń mierzyła 
około 20.000 kwadratowych mil 
czyli 
była prawie tak wielką, jak 
beigja 1 Holandja razem wzięte. 


| 
najwiekszy | 
| 


| 
| 
Tuż po powstaniu Stanów | 
| 
| 
i 
| 
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Wrangel w Berlinie. 


"Wśród rosyjskiej emigracji 
zawrzało... Wiadomości o o- 
strych nieporozumieniach w ło- 
nie „rządu” sowieckiego, nie- 
przychylne dla carów czerwo- 
nych stanowisko Anglji i coraz 
to wzrastająca w całej Europie 
niechęć i oburzenie przeciwko 
agitacji komunistycznej, upra- 
wianej przez poselstwa tej 
krwawej parodji władzy pań- 
stwowej, 
zować cały 
to razem rozbudziło energję 
Rosjan monarchistów i pobu- 
dziło ich do pewnych, określo- 
nych i nawet dość wyraźnych 
już czynów. Więc w, k. Miko- 
łaj Mikołajewicz, stale uważa- 
ny przez nacjonalistów ros, za 
„wodza naczelnego“, a jak nie- 
którzy zapewniają, że korono- 
wany w tajemnicy na cara, wy- 
dał polecenie co do skoncen- 
towania pozosłałych resztek 
armji carskiej, a generał Wran- 
| gel jest wykonawcą tego rozka 
zu. Dodać należy, że stanowis- 
ko opozycyjne zajęła grupa mo 
narchistów, uznająca Cyryla ja- 
ko cara, a także socjal-rewolu- 
cjoniści, c-..- inni .cwicowi de- 
mokraci,  oponujący wogóle 
przeciwko restytucji monarchji 
i dążący (oczywiście w sposób 
czysto teoretyczny tylko) do o- 
balzi.. „olsze"' . i do wpro 
wadzenia ustroju, opartego na 
mniej, lub więcej demokratycz- 
nej ..onstytucji republikańskiej, 
Trudno dziś powiedzieć dokła- 
dnie, w jakim liczebnym stosun 
ku wzajemnym pozostaje każ- 
da *z tych grup rosyjskich. Tru- 
dno też cośkolwiek pozytywne 

dowiedzieć : owej armji, 
której 
ilości pozaj -owali jakieś stano- 
wiska i niew o 112 zech- 
c» wrócić do czynnej służby i 


'cerowie w ogromnej 


do walk, po tak wielu niepo- 
wod żcełnierze prze- 
ważnie TU =! w wielu kra 
je Dre Sii po hai i tak 
że już oyi wi” ŁA | 
wojny nie ujawniają. Pozatem, 
bardzo wielu, więcej, niż. mo- 
żnaby przypuszczać oficerów i 
żołnierzy emigracyjnych popo- 
wracało do Rosji, uderzywszy 
czołem przed potęgą „wszech- 
władzy proletarjatu* — recte: 
żydów... 

Czy i ò ile więc nadzieje mo 
narchistów są uzasadnione i na 
czem się opierają — dla nas 
jest to tajemnicą i kto wie, czy 
| wogóle istnieje tu jakiś poważ- 
niejszy, na pozytywnym grun- | 
cie ufudowany rachunek, Cie- 
kawa jest jednakowoż okolicz- 
ność, że jak gdyby zaczęło się 
ogniskować jakieś poważniej- 
sze gniazdo monarchistycznej 


704 ach, a 


i akcji antybolszewickiej w Ber- 


finie, a więc w stolicy państwa, 
najgoręcej i najsilniej popiera- 
jącego i bratającego się z obec- 
nym bolszewizmem: rosyjskim, 


usiłującej zdemorali- | 
świat — wszystko | 


| 
| 
| 


Możnaby stąd wyciągnąć wnio- 


, sek, że intryga niemiecka dzia- 


ła jednocześnie w wielu, nawet 
rozbieżnych punktach, byle tyl- 
ko mącić wodę, nie dopuszczać 
do żadnego spokoju, a w męt- 
nej tej wodzie wyłowić dla sie- 
bie; utraconą przez zbyt dale- 
ko posuniętą zachłannóść — 
poprzednią wielkość i siłę poli- 
tyczną. 

W Berlinie właśnie bawił 
niedawno generał Wrangel, kiló- 
ry przybył tu w celu podnie- 
sienia na nogi, jeżeli narazie 
nie faktycznie, to choć ducho- 
wo emigrację rosyjską i jej 
część wojskową. Okazało się 
przytem, że ta część emigracji, 
jaka przebywa w Berlinie nie 
osłabła zanadto, liczebnie ani 
też nie straciła ducha o tyle, 
żeby można ją lekceważyć. Po- 
byt gen. Wrangla był jakgdyby 
przegiądem tych sił rosyjskich, 
na jakie możnaby w danym ra- 
zie jeszcze rachować. Zjednoczył 
om je (zdaniem nacjonalistycz- 
nej prasy rosyjskiej) oostatecz- 
nie i przygotował do mogących 
nastąpić wypadków i zmian, o 
czem w taki sposób pisze pa- 
ryskie „Wieczernieje Wremia*: 

Rozkaz w. księcia, egło- 
szony przez gen. Wrangla 
na posiedzeniu wszystkich 
organizacji wojskowych w 
Berlinie, podkreśla decyz- 
ję, że od tej chwili niema 
Północnej, Południowej, 


już Północno-Zachodniej i` 


Wschodniej armji. To 0- 
" świadczenie wywarło zu- 
pełnie jednakowe wrażenia 
na wszystkich obecnych, 
bardzo różnorodnych co 
do poglądów oficerów, któ- 
rzy z entuzjazmem wypo- 
wiedzieli się w sensie zu- 
pełnego poddania się Wo- 
dzowi Naczelnemu. Uznali 
gotowość! do wyszeczenia 
się wszelkiej polityki par- 
tyjaej, gdyż są li tylko 
przedstawicielami wojsko- 
wości, dla której istnieje 
jedynie tylko pojęcie: „roz= 

kaz i wola władzy *. 
Generaż Wraugel przyjrnos 
wał udział w kilku uroczystych 
nabożeństwach 0 charakterze 
manifestacji politycznych, był 
przyjmowany æ% entuzjazmem 
przez studentów, przez przed- 
stawicieli wszelkich innych sfer 
emigracyjnego społeczeństwa. 
Na bankiecie, wydanym na 
cześć generała Wrangla, teg 0- 
statui w odpowiedzi na liczne 


| toasty wypowiedział mowę, 
którą zakończyi słowam : 
„Armia, nie ukrywając 


swego uczucia zemsty, gg- 
rąco oczekuje dnia, w któ- 
rym dwugłowy orzeł ro- 
syjski ponownie rozpost- 
rze swe połężne skrzydia 

"1 osłoni niemi nieszczęśli- 
wą męczennie Rosję". 


Indjanie motywują swą skar- 
gę tem, że przodkowie ich sprze- 
dawali bezprawnie ziemię, Úa- 
leżącą do nich na odstąpionem 
terytorjum. W układzie bowiem 
zawartym przy zamianie tery- 
torjów znajdowaio się postano- 
wionie, że Jndjanom nie wolno 
będzie sprzedawać ziemi bez 
porozumienia się z rządem Sta- 
nów Zjednoczonych. Postano- 
wienie to miało na celu ochro- 
nę Indjan przed ewesiualndy m 
wyzyskiem ze strony białych 
kolonistów. 

Tymczasem w praktyce po- 
stanowienie to nie byio nigdy 


| 


przestrzeganem, t tak, że koloniś- 
ei nabywali od Indjan ziemię 
za byle co, oszukując ich w naj- 
haniebniejszy sposób. 

Wszystkie zatem kontrak- 
ty sprzedaży, zawarte onego 
czasu bez wiedzy rządu Sta- 
nów Zjednoczonych, są zda- 
niem skarżących— nieważne, 

Na wypadek wygrania pro- 
cesu — co zresztą — jest nie- 
prawdopodobnem — zamierzają 
Indjanie stworzyć na odzyska- 
uem terytorjum nowy Stan Unji, 
posiadający te same prawa, co 
inue Stany. 
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Nr. 16 i NOWINY 
Wspaniała premjera w kinie „Luna“, snu Krimhildy: nieokreślone fa- ; frażystką. W ten to sposób 
lowanie senne (film abstrakcyj- | zbyt wielka indywidualność 
NIBELUNGI* ny), które się wkońcu skupiają | twarzy aktorskich psuje typo- 
55 w scenie dwóch walczących ze | wość, przekazaną nam w trady- 
Znakomity pisarz, Karol | i prócz tego wogóle są piękne | sobą ptaków. == Eksperymen- cjach poezji, Krimhilda nieła- 
Irzykowski, w „Wiadomo- | raczej po malarsku, niż kinowo. | tem filmowym są też sceny, w | dna, może będzie lepsza w dru- 


ściach Literackich' umiesz- 
cza pełne polotu i cennych 


uwag rozprawki o premje- ` 
rach kinowych. Poniżej u- 


mieszczamy in extenso Oce- 
wę „Nibelungów” pióra zna- 
komitego pisarza, umieszczo 
ną po premjerze tego obra- 
zu w Warszawie. 


Wyświetlany teraz w „Lu- 
nie” film „Nibelungi* obejmuje 
dopiero połowę sławnej „Pieśni 
o Nibelungach”, lecz już z tej 


- KEK EZ E m ZEIT S NE ZOE GAR PZA 


Możnaby je nawet wykroić i po 
dać w serji obrazów stałych 
(nie tranzytorycznych), takich, 
jakich wiele i w bardzo dobrej 
jakości produkowano w epoce 
pierwszych przedstawień Bay- 
reuthu. Tak więc dominuje w 
filmie obraz Zygfryda, jasnego 
młodzieńca na białym koniu, 
jak pewny siebie jedzie w nie- 
pewną dal, a mgła świetlista 
rozstępuje się przed nim. Nogi 


| bez strzemion, rozwarte na ko- 


połowy można nabrać pewnego | 


pojęcia o całości. To jest film, 
który powinien zobaczyć każ- 
dy, kto się interesuje kinem. 
Można mu przyznać w pełni 
rangę monumenialności, Ale 
„monumentalność” jest nie tyl- 
ko rangą, jest także pewną te- 
chniką , Co to jest pomnik? 
Jest to artystyczna apoteoza 
zdarzenia, człowieka już skąd- 
"inąd znanego. Jak najwięcej 
trzeba wtedy dbać o to, aby po- 
mnik miał wartość artystyczną 
własną, ale mimo to nie pozby- 
wał się uczuciowej służby dla 
owego momentu, który ma u- 
świetnić, W filmie jest to trud- 
niejsze, niż w rzeźbie i w ma- 
larstwie. Przykładem na to są 
owe „Nibelungi',- Film musi 
tu wciąż starać się, aby nic nie 
uronić z wartości już wydoby- 
tych przez poezję (w „Pieśni“ i 
w cyklu legend), a zarazem, aby 


stwarzać dla nich równoważni- 


ki kinowe tak silne jak te, któ- 
re Wagner stworzył w muzyce. 
Otóż ciekawe jest, że najsil- 


niejsze akcenty tego filmu by- 


najmniej nie schodzą się z naj- 
silniejszymi akcentami poematu 


, ornamentu, ` 


„my, siły, 


c a w NN ee w m "| 


niu wygodnie, dają wrażenie du 
kolosalności, Potem 
owi czterej rycerze burgundzcy 
na ganku zamkowym w Wor- 
macji, jednolici, jakby wzięci z 
- przypominają 
wizję Wyspiańskiego: ` 
„A stróże wąsale ściskają mie- 
[czyska 
Na czatach na zamku, w Kra- 
[kowie'”. 


Malarską kwintesencją nie- 
dostępność! jest zamek Brunhil- 
dy w Isenstein, skalisty i pro- 
mienny. Wogóle natura legen- 
darna zrobiona jest w filmie po 
mistrzowsku. Niesamowite wy 
kroty leśne, olbrzymie głazy, 
wnętrze prymitywnej kopalni 
Alberycha — wszystko to pozo 
stawia niezatarte wrażenie, 

Ze scen ruchowych również 
najlepsze są te,- które zdź,... 
do zastygnięcia . w całym obra- 
zie (w mojej książce metro 
takie sceny -„kameami '). 
więc np. ta, gdzie Zygfryd, KA 


"wszy miecz,.obraca nim trium- | 


falnie. Gdzie Alberych i jego | 


karły pod wpływem przekleń- ; 


stwa przemieniają się w głazy. ! 
Ambicje kińowe najnowszej 'da- | 
ty pokazują się w K odtworzeniu’! 


ELIZA MELVER, 


Nieznajoma. 


Gigi Chiarelli stał oparty o 
drzwi cukiernii w zadumie spo- 
glądał na pokrytą kurzem ulicę. 

Upał był nie do zniesienia i 
zdawało się, że w powietrzu u- 
nosi się jakiś niewidoczny cię- 
żar, który stopniowo kładzie zh 
na umysł i 'serce. 

Nagle na skręcie drogi uj- 
rzał Gigi ową nieznajomą pa- 
nią, którą już od dwuch dni sta- 
le obserwował. 

Wracała pewnię ze źródła 
Arethusa, miejsca, w którem 
się zbierali wszyscy przyjezdni, 
by u stóp wodotrysku zaczer- 
pnąć trochę ożywczego chłodu. 

Każde dziecko w Syraku- 
zach znało podanie o powstaniu 
tego źródła: jakaś nimfa w u- 
cieczce przed pełnym żądz fau- 
nem, została przez Djanę za- 
mieniona w szemrzące źródło. 

Codzienne zjeżdżali przyjez- 
dni z miasta, by w poważnem 
skupieniu przyglądać się bulgo- 
czącej wodzie. 

Robili przytem tam poważne 
miny, że aż się na śmiech zbie- 
ralo, 

Gigi zrozumiał ich jednak, 
gdyż i on bywał opanowywany 
nimbem unoszącym się wokoło 
antycznej świętości. 

Szczęśliwy bywał wtedy, 
śdy mógł zapomnieć o całym 
świecie, zmartwieniach i t. p. 

A zmartwień było dużo. Na- 
przykład dziś, siostra pokłóciła 


„się z matką, a ucierpiał na tem 


ZZ Z Z Z Z, O O ŻY W ZOZ 


Gigi, bo nie wyprano mu kol- 
miasto w białej, fularowej chust 
ce, Pewnie się będą śmiać z 
niego wszyscy znajomi. 
Drugiem zmartwieniem jego 
było to, że nie miał ani solda 
w kieszeni i musiał stać przed 
kawiarnią i przyglądać się, jak 
koledzy jego chłodzą się loda- 
mi. 
Nieznajoma dama  okrążyła 
placyk i zbliżała się wolnym 
krokiem w stronę Giga. 

Nosiła jasno-popielaty ko- 
stjum, a na nogach miała ma- 
leńkie,  bronzowe pantofelki, 
tak maleńkie, jak nosiła Tanie- 
tta, którą ubóstwiał niegdyś 
Gigo. ; j l 
Nagle drgnął, Obca pani 
przeszła tuż, tuż obok niego, o- 
tarła się nawet ramieniem i za- 
jęła miejsce przy stolikńt. 

Gigi miał teraz okazję obser 
wować ją z najbliższej odległo- 
ści. 

Twarz nieznajomej nie była 
ładna, jednak wielkie, . chabro- 
we oczy miały w sobie coś miłe 
śo i sympatycznego. Z pod 
białego kapelusika wymykały 


ioki ę 

Na białej ręce nosiła złotą 
bransoletkę i dwa skromne pier 
ścionki. ! 

Nieznajoma była napewno | 
angielką, czy też amerykanką, 
jednem słowem pochodziła z 
tych krajów, gdzie kobiety mo- 
śą podróżować bez opieki mę- 
skiej. >- | 
Gigi uczuł jakiś napływ słod 


——— nnn ma ay e a W S 


nierzyków i musiał wyjść na ; 


| 
| 
| Trzy: postacie męskie w ja- 
| 


się niesłorne, złocistego koloru, | | 


których postać Guntera walczą 
cego z Brunhildą zrasta się 
„astralną* postacią pomagające 
go mu Zygfryda, — ale iten- 
eksperyment ma precedensy w 
obrazach z pierwszych czasów 
Błyreuthu. Z innych scen ru- 
chowych o tym zakroju nawpół 
malarskim wymienić należy tę, 
w której Hagen zmierza się do 
rozstrzygającego rzutu włócz- 
nią: jego postać rysuje się na 
tle nieba, na skraju lasu, Bez- 
względnie dobra pod względem 
czysto ruchowym jest scena, w 
której Zygfryd,  spostrzegłszy 
smoka, zeskakuje ze skały i rzu 
ca się na niego, Ale sama wal- 
ka ze smokiem mimo dużego 
nakiadu technicznego nie udała 


ka 


się; ten smok „lażuje, daje się 
pobić bez wielkiego trudu, tyl- 
ko jego zdychanie jest godne 
smoka. To nie jest ba agatela, — 
tego, co się wierzy legendzie i 
poezji, nie wierzy się filmowi. 
Mielada zadanie: zachować urok 
baśni, a nie prowokować myśli 
o prawdopodobieństwie i nie- 
prawdopodobieństwie, — Zada 
nie to po części nie zostało w 
iilmie spełnione tam, gdzie idzie 
nie o martwą naturę, o zamki, 
lasy, niesamowite postacie, lecz 
6 ludzi Mają to być ludzie 
ptzerastający dzisiejszą miarę. 
Trzebaby na to doskonałych 
aktorów, lecz zarazem atletów. 
Za mali, za pospolici są ludzie 
“i tego filmu. Jeden Zygfryd pro- 


| miennością twarzy swojej dora- 


stą do zadania, ale i on czasami 
biega jak chłop: czyk.... : Brunhil- 
da z puszkiem sypiącym się nad 
| ustami, z błyskającemi. oczami 
| — jest mómimęntalną, ale su- | 


; Liiego uczucia do piersi. W tej 
chwili gotów był popełnić każ- 
| de szaleństwo, gdyby tylko nie- 
znajoma pani skinęła palusz- 
kiem. 

A piękna pani siedziała przy 
stole, chłodząc się lodami i nie 
darząc nawet jednem spojrze- 
niem resztę gości. 

Bo i cóż tam było godnego 
widzenia. W cieniu wielkiego 
filaru siedziało dziesięciu miej- 
scowych szlagonów, obserwują- 
cych już od dłuższego czasu nie 
znajomą i dzieląc się różnemi 
uwagami. 

Obca pani wyjęła w między 
czasie z torby paczkę widokó. 
wek i srebrnym, maleńkim ołó- 
weczkiem wypisywała na nich 
nazwiska adresatów. Nagle sil 
niejszy podmuch wiatru powiał 
'przez otwarte drzwi i jedna 

z kart spadła na brudną podło- 


sę. 


a ORAL, | 


snych koszulach, zerwały się 
od sąsiedniego stolika, lecz Gi- 
gi był szybszy, bo uprzedzając 
tamtych, już w następnej chwili 
podawał nieznajomej kartę, o- 
tarłszy ją uprzednio chusteczką 
(na szczęście czystą). 
Nagrodą, jaką otrzymał za 
| swą zręczność, był słodki u- 
| śmiech nieznajomej oraz dzie- 
j sięć nienawistnych spojrzeń ze 
strony sąsiedniego stolika. 
Gigi widział tylko pierwsze 
i wystarczyło mu to w zupełno- 
ści. ; ; 
Piersi rozsadzała mu duma 
i zadowolenie. 


wet na śmiałość 


Zebrał się na- 
i usiadł obok 


| 
| 
| LR ten film za wiele 
| 
| 
| 
} 
| 
| 
| 
i 
| 


giej serji filmu, gdy wystąpi ja- 
ko mściwa megera. Gunter, 
Volker są w sam raz. Hagen | 
nie zadowala, 

Duże chłopisko, ale za chu- 


de, twarz raczej dobroduszna, 
niż demoniczna, mimo że dla 
charakterystyki uczyniono ją 


— niepotrzebnie — ślepą na je- 
dno oko i przydano jej jakiś li- 
szaj na nosie. 
le sylwetkowo nieźle się jednak 
przedstawia, np. w scenie, gdy 
stoi przy oknie i patrzy w dół, 
przyczem widać cały jego długi | 
korpus z nieco obsuniętemi no- 
gawicami. Może w drugiej po- 
łowie ten Hagen lepiej się popi- 


wyzywa do porównań: jak jest 
zrobione w filmie to lub owo, 
znane w poezji. To niedobrze 
świadczy o samodzielności dzie- 
ła. Winę ponosi może scenar- 
jusz, zrobiony bez zoetyckiego 
polotu. Zaczynać odrazu od tak 
silnego akcentu jak kucie mie- 
cza, to za ryzykowne. U Wag- 
nera jest to scena kulminacyj- 
na. Czynić Hagena Grabskim, 
dbałym o finanse Burgundji, to 
nietakt, Ale jeszcze większy - 
nietakt jest, gdy Brunhilda, aby 
poszczuć -Guntera przeciw Zyg- 
frydowi, szepce mu do ucha: 
„Zygfryd wziął mi nie tylko pa- 
sęk, ale i... coś jeszcze". Tego 
w „Pieśni” wogóle niema, jest 
to pomysł ordynarny, wprowa- 
dzający do stylu monumentalne 
go nowoczesny dysonans, 


Karol Irzykowski. 


stolika pięknej nieznajomej. 

Dziesięciu szlagonów śledziło 
każdy ruch jego nienawistnemi 
spojrzeniami. 

Rozległy się nawet szepty, 
uwłaczające czci nieznajomej, 
iszepty te były na tyle głośne, 
że usłyszała je ona, 

Nagły rumieniec spłynął na 
jej twarz, pokrywając szyję i mi 
sternie rzeźbione uszy. 

Bunt zawrzał w piersi Giga. 
Nie panując dłużej nad sobą zer 
wał się z miejsca i rzucił obel- 

| ge pod adresem szlagonów, 

| Dziesięć postaci z wykrzy- 
wionemi ze wściekłości ustami 
„rzuciło się na niego, dziesięć 
par rąk zaczęło go okładać dot- 
kliwymi razami, Nie zważając 
na ból i spływającą z rany na 
czole krew. stał twardo na miej- 
scu, dając tem samem możność 
ucieczki nieznajomej. Obejrzał 
się.. zauważył znikającą jej po- 
stać za węgłem domu, zdążył 
spostrzec jeszcze zgrabne nóż- 
ki, poruszające się w szybkim 
tempie, potem jakieś niesamo- 
wite światło zabłysło mu pod 
oczyma, uczuł silny ból w oko- 
licy ciemienia., wreszcie słod- 
kie omdlenie wzięło go w swe 
ramiona. 

Kiedy otworzył oczy ujrzał 
pochyloną nad sobą właściciel- 
kę cukierni, a obok piękną nie- 
znajomą, która mokrą chuste- 
czką zwilżała mu skronie, 

Zdołał jeszcze chwycić jej 
rączkę, przycisnął do ust i z nad 
miaru uczucia, rozsadzającego 
mu piersi, zemdlał powtórnie. 
Obudził się u siebie w domu. 


Z profilu i wogó-. 


| 
| 
| 
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Teatr Miejski. 


Dziś po raz trzeci „Idjota* 
Dostojewskiego, grany z ogro- 
mnem powodzeniem, dzięki 
świetnej reżyserji p. Konstan- 
tynowicza oraz doskonałej grzè 
zespołu z pp.: Starską, Woło- 
szynowską, Wybrańskim, Że- 
romskim i Białoszczyńskim na ` 
czele. Sztuka ta cieszy się za- 
służonem powodzeniem  rów- 
nież i na scenach zagranicz. 
nych, gdyż jako powieść znaną 
jest na całym świecie, 

W sobotę o godz, 4 po połu- 
dniu „Grube ryby”, świetna ko- 
medja Bałuckiego. 

Wieczorem „Idjota', 


Teatr . Popularny. 


Dziś, w piątek dnia 16 bm, 
wchodzi na afisz jedna z naj. 
ciekawszych sztuk Wacł. Siero- 
szewskiego „Bolszewicy”, gra- 
na swego czasu z ogromnem po 
wodzeniem na wszystkich sce= 
nach polskich. Treść sztuki sta 
nowi moment najazdu bolszewi- 
ckiego na ziemie polskie w pa- 
miętnym roku 1920, W. głów- 
nych rolach występują panie: 
Szczepańska, Brandtówna, Fi- 
szerowa, Zielińska, Żeromska, 
oraz panowie: Bielecki, Chmur- 


kowski, Bolkowski, Górecki, 
Kubiński, Gałęcki, Puchalski, 
Zawiejski. 


Reżyserował p.. Bielecki. 


Podwieczorek ta- 
neczny w „Lutni“, 


W dniu 18 bm. odbędzie się 
w lokalu „Lutni* przy ul. Sien- 
kiewicza 31 podwieczorek tane- 
czny dla członków i ich rodzin, 
Początek o godz. 6 po południu, 
Również taki sam podwieczo= 
rek odbędzie się w dniu 25 bm, 


Matka kręciła się, jak zwykle, 
po pokoju, siostra siedziała 
przy oknie i przyśpiewując SO- 
bie szyła, Zdawało mu się, że 
to wszystko było snem, grą ue 
łudną podraźnionej wyobraźni, 
lecz przenikliwy ból ciemienia, 
przy każdem poruszeniu mówił 
zupełnie coś innego. 


— Mamo, — szepnął z wy- 
siłkiem, — mamo, kto mię ta 
przyprowadził? 


— Przynieśli cię dobrzy lu- 
dzie, pokrwawionego i bez zmye 
słów. 

— Mamo, 
mnie? 
— Nie, synku, nie jestem 
zła. Stanąłeś w obronie kobie 
ty, sam przeciw dziesięciu, 

Nie uląkłeś się, a żeś został 
zwyciężonym, nie twoja w tem 
wina. Ta piękna pani, w któ. 
rej obronie stanąłeś, była tutaj, 
a nawet zostawiła ci coś, ` 

— Daj! 

Matka podała mu małe zae 
winiątko. Drzącemi rękoma ro 
zerwał je i na podłogę potoczy» 
ło się parę złotych  dziesięcio- 
lirówek... Nic prócz pienię- 
dzy.. Ani jednego słowa po: 
dziękowania! 

Matka krzyknęła radośnie i 
rzuciła się na ziemię, by pozbie 
rać tę skarby. 

A Gigi siedział w milczeniu 
na łóżku, a wielkie, jak groch 
łzy spadały mu na poranione 
ręce. 


gniewasz się na 
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jęczała w kącie 


$ „odparł 


mm ram wina 1 


„NOWINY* 


p panny Mani było krótkie, ale zato pełne 


treści. 


Wódka dła niej była wszystkiem, skoczyła więc i otrzeź- | 


wiata. 


(W) — Jak karnawał, to | tobyście się sąśiadko nie odwa- 


karnawał, — powiedziała sobie | żyli. 
- Marja Kw. i zaprosiła gości na 


bibkę. 

Trzeba Wam wiedzieć, 
Marja Kw. była jedną z najgor- 
liwszych zwolenniczek Epikura. 

Maksyma życia pani Marji 
była krótka, ale za to pełna tre- 
ści: „Nie pić wódki i umrzeć i 
pić wódkę i umrzeć, to już le- 
piej pić i umrzeć”, 

W myśl tej zasady Marja 
Kw. nie odmawiała sobie nigdy 
tego boskiego nektaru, 

racząc się obłicie wyrobami 
Baczewskiego, Kantorowicza 
et consortes. 

Gdyby zwolenniczka  „mo- 
krej maksymy,, miała zdolności 
literackie, napisałaby napewno | 
książkę o zbawiennym wpływie 
„wody życia” na ustrój człowie 
ka, 

Niestety, nie każdego w ko- 
lebce całowała muza, a że Ma- 
rja do rzędu tych szczęśliwców 
nie należała, więc nic też nie 
pisała, a oddawała się konsu- 
mowaniu tego  zbawiennego 
środka. 


Wódka zastępowała naszej 
bohaterce ' wszystko. Profeso- 
rowie Steinach i Woronow, ze 
swemi metodami  odmłodzeń 
mogli się schować, gdyż Marja 
po kilku „większych czuła się 
tak, jak sdyby z ramion jej spa- 
dły dwa dziesiątki lat. 

Była rzeźka, pełna tempera- 
mentu i werwy życiowej. 
No, ale wróćmy do zabawy. 
W dniu wczorajszym, choć 

to był zwykły czwartek, w mie- 
szkaniu p. Marji było rojno i 
śwarno. 

Kilkanaście osób | siedziało 
na krzesłach, stołach i łóżkach, 
a nawet jakiś facet o usposobie- 
„górnem a chmurnem”, 
wlazł na kredens, 

Początkowo panowała na- 
prężona cisza, przerywana o- 
krzykami „w twoje ręce”, „naj- 
lepszego” i 

dźwiękiem kieliszków 

i i szklanek, 

Jednak, po upływie pewne- 
go czasu, gdy już goście, wraz z 
gospodynią byli „pod dobrą da- 
tą” rozmowa potoczyła się war- 
tko i to o przeróżnych tema- 
tach. 

— Ojej, jak mi niedobrze, — 
jakaś dziew- 
czyna, nieprzyzwyczajona do 
picia. 

— A komu dziś dobrze 
odpowiedział kilkakrotnie prze- 
licytowany właściciel sklepu ga 


Poe 


— E, , kuma to się też same 


Á r trzymają, —- wtrąciła go- 


spođyni. — Gdybyście mieli na- 
wet jaknajwiększy majątek, to- 
bym was za męża nie chciała, 

—Aija bym was nie chciał, 
boście sąsiadko, ani ładna, ani 
dobrze zbudowana. 


dumie kobiecej nawctnaw msĘ 


-— Co? — krzyknęła urażo- 
na w swej dumie kobiecej go- 
spodyni, — ja źle zbudowana? 
Przecież mogłabym wyskoczyć 
z dachu na ulicę i nicbym sobie 
nie zrobiła, takem masywna! 


— Z dachu, jak z dachu, — 
sceptycznie sąsiad, 


| z pierwszego piętra 
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Pani Marja, nie panując już 
zupełnie nad sobą, otworzyła 


an dirty Aa m -+ = 


| 


okno, i nim trzeźwiejsi goście 
mogli ją powstrzymać 
zeskoczyła na podwórko, 


0 uciśniętym manuiakturzyście 


i szkodliwym epilogu chwilowego powodzenia. 


(W.) Są ludzie tacy, którzy 
w dwudziestym wieku aeropla- 
nów, bomb gazowych i radio 
wierzą w przeczucia. 

Tacy już są ludzie, jeden wie 
rzy w Boga, drugi w djabła, trze 
ci znów w siebie, dziesiąty w 
nic, a inni, w rodzaju p. Majera 
L. wierzą w przeczucia. 

Nie wiem dokładnie, bo się 
nigdy nad tem specjalnie nie za 
| stanawiałem, czy dwa takie po- 
jęcia, jak przeczucie i psie czu- 
cie mają jakieś cechy wspólne, 
w każdym razie zdaje mi się, że 
mają, bo i jedno i drugie pole- 
gają na czuciu. 

Coprawda w drugim wypad- 
ku wchodzi w grę szlachetny or 
gan powonienia, w pierwszym 
zaś stokroć szlachetniejsze. 

Pan Majer L. wychodząc 
wczoraj z domu, czuł, że coś go 
spotka... Ale co? 

Nie wiedział, czy owo „coś“ 
będzie miłem, czy też nie, prę- 
dzej jednak przypuszczał, że go 
spotka jakieś nieszczęście, bo i 
czegóż dobrego można się spo- 
TRTIETEFUZTO PES OT TIRET OEE 


dziewać w czasie tak okropnej 
stagnacji. + 

Wprawdzie pan Majer L, nie 
należał do tak licznego grona 
„uciskanych manufakturzystów”, 
a jego sklep periumerji prospe- 
rował nienajgorzej, lecz czy to 
przyjemnie słyszeć naokoło sie- 
bie same płacze i narżekania? 

Więc pan Majer L., jak 
mógł zatykał uszy na złorzecze 
nia sąsiadów, a w duchu cie- 
szył się, że jednak jemu powo- 
dzi się nienajgorzej. 

I znów przeczucie weszło w 
grę, a pan Majer czuł, i to nape 
wno, że musi go spotkać coś 
złego, bo będąc z natury n'edo- 
wiarkiem, nie wierzył, by on 
jeden miał wyjść cało z okresu. 
stagnacji. 

I przeczucie go nie omvliło, 
bo w dniu wczorajszyin, niezna- 
ni sprawcy okradli sklep jego, 
zabierając różnych wyrobów 
kosmetycznych na sumę 500 zł. 

W sprawie tej policja prowa 
dzi dochodzenie, 


Loterja fantowa Związku 
Strzeleckiegu. 


Związek Strzelecki obwodu 
Łódź chcąc przyjść z pomocą 
analiabetom członkom, a nie 
mając na zakupno potrzebnego 
materjału odpowiednich fundu- 
szów urządza loterję fantową, 
w cenie losów 2 złote 50 gr. 

Losy są do nabycia w lokalu 
Związku (Sienkiewicza 3-5), w 
Związku Inwalidów Wojennych 
(Gdańska 57, Hurtowni „Tytoń” 


(Narutowicza 38), Hotel „Polo- 
nja“ i w większych sklepach. 

Główne wygrane: samochód 
czteroosobowy  „Opoll*, koń, 
bryczka, uprząż i wiele cen- 
nych fantów. Ciągnienie odbę- 
dzie się dnia 28 lutego rb. 

Oceniając intencję Związku 
Strzeleckiego powinno  społe- 
czeństwo poprzeć loterję w for- 
mię zakupywania losów. 


Wypłata zapomóg bezrobotnym 


pracowników 


Wszyscy bezrobotni, którzy 
dotychczas zarejestrowali się w 
puństwowym urzędzie pośredni 
ctwa pracy w Łodzi, a przyzna- 
nej im pożyczki jeszcze nie pod 
nieśli, winni zgłosić się po nią 
w sobotę, dnia 17 bm, w godzi- 
nach od 15—16-ej do lokalu 
biura obwodowego funduszu 


bezrobocia w Łodzi, Al. Kościu į 


szki 1, parter. 


Jednocześnie tamże będzie ; 


} 
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umysłowych. 


się odbywać wypłata pożyczek 
tym bezrobotnym, którzy zare- 
jestrują się w P. U. P. P. do dn. 
17-go stycznia br. 

Wypłata będzie trwała tyl- 
ko w wyżej oznaczonych godzi- 
nach, -— należy przeto nie spóź 
niać się. 

/ Przy wypłacie należy oka- 
zać legitymację różową P. U. P. 
P. i dowód osobisty, 


n 


Dalsza rejestracja bezrobotnych 


pracowników 


Bezrobotni pracownicy umy- 
słowi, pragnąc. otrzymać pod- 
wyżkę, winni zarejestrować się 
w państwowym urzędzie pośre- 
dnictwa pracy w Łodzi, Al. Ko- 
ściuszki 9, w godzinach od 8-ej 
do 15-tej. Każdy bezrobotny 
winien przedstawić 1) świadec- 
two zwolnienia z pracy, zawie- 
rające datę zwolnienia, przyczy 
nę zwolnienia i wysokość zarob 
ku miesięcznego; 2) zaświadcze | 


umysłowych. 


nie gospodarza domu, stwier- 
dzającę, jak długo petent miesz- 
ka w Łodzi i kogo ma na utrzy- 
maniu, wymieniając te osoby i 
oznaczając wiek tychże, oraz 3) 
złożyć pisemne oświadczenie, 
że jest bezrobotnym, nie posia- 
da żadnego majątku, ani docho- 
dów. 

Rejestracja bezrobotnych 
pracowników umysłowych bę- 
dzie trwała do 22 stycznia rb. 


| 
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- Zagadnienie obrony Polski. 


„ W dniu dzisiejszym o godz. 
19,15 w sali posiedzeń Rady | 
Miejskiej (Pomorska 16) wygło- 
si pułkownik sztabu gen. franc. 
Paury prelekcję p. t.: „„Zagadnie 
nie obrony Polski“, rozpatrywa 
ne z czterech punktów widze- 
nia: wojskowego, politycznego, 
ekonomicznego i socjalnego. 

Pułkownik Faury jest jed- 
nym z najznakomitszych ofice- 
rów francuskiego sztabu gene- 
ralnego. 

Podczas wojny światowej 
płk. Faury żostaje początkowo 
przydzielony do sztabu naczel- 
nego wodza marszałka Joffre'a, 
a następnie obejmuje dowódz- 
two na 10 bataljonem strzelców 
na froncie północnym, gdzie zo 
staje ciężko ranny, później do- 
wodzi 96 pułkiem piechoty, któ- 
ry to pułk wsławił się niezwy- 
kle krwawemi i bohaterskiemi 
walkami pod Verdun, wreszcie 
odznaczywszy się szeregiem 
zwycięstw, zostaje powołany 
przez naczelne dowództwo do 
IV armji, walczącej w Champa- 
gne i X armji francuskiej, wal- 


zeza 


| 


N 16. 


czącej we Włoszech w charak» 
terze szefa biura, które miało 
na celu studjowanie i stosowa» 
nie nowych metod walki i no- 
wych broni w armji francuskiej 
i armjach sprzymierzonych, 

Do Polski został wysłany 
specjalnie przez sztab general- 
ny francuski do współdziałania 
w organizowaniu Wyższej Szko- 
ły Wojennej (Sztabu Gen.), któ- 
rej zostaje dyrektorem nauk. 

Podczas inwazji bolszewic- 
kiej uczestniczył w pracach szta 
bu IV armji gen, Skierskiego, 
a pó ukończeniu wojny,. wraca 
do Wyższej Szkoły Wojennej, 
na którem to stanowisku po 
dzień dzisiejszy pozostaje, cie- 
sząc się, tak zarówno wobec 
polskich najwyższych czynni- 
ków wojskowych, jak i pośród 
profesorów oraz uczniów pow- 
szechną sympatją i najwięk- 
szem uznaniem, 

Pułkownik Faury jest odzna 
czony szeregiem najwyższych 
odznaczeń wojennych francu- 
skich, polskich i włoskich, 


Konkurs przyszłych owiazd 
ekranu. 


Związek koncernów filmo- 


wych w New Jorku wpadł na ; 
bardzo oryginalny pomysł w ce 


lu zerwania z dotychczasowym 
systemem wprowadzania na Ío- 
rum filmowe świata t. 
gwiazd filmowych. Jak bowięm 
wiadomo, taktyta wytwórców 
filmowych w stosunku do fory- 
towania świazd (stars) okazała 
się bardzo brzemienną w skut- 
ki dla nich samych, a to po pier 
wsze, że gwiazdy filmowe każą 
się nader drogo opłacać, po 
drugie zaś, publiczność sprag- 
niona jest urozmaicenia w tym 
kierunku, — nie chcąc stale tyl 
ko widzieć silnie reklamowane 
siły artystyczne, 

Nic przeto dziwnego, że kon 
cerny filmowe wydające setki 
miljonów na same gaże dla ar- 
tystów, pragną kosztem  kiłku- 
dziesięciu tysięcy dolarów urzą 
dzić na terenie międzynarodo- 
wym konkurs werbunkowy w 
celu powiększenia kadr swego 
personelu artystycznego. Z iś- 


Szanowny Panie Redaktorzel 

Uprzejmie proszę o łaskawe 
zamieszczenie w swem poczyt- 
nem piśmie poniższych słów 
kilka: 

W numęrze 13 „Głosu Pol- 
skiego“ z dnia 13 stycznia rb. 
zamieszczone zostało sprawo- 
zdanie z niedzielnych wieców 
RIESS, 

Ponieważ zamieszczone spra 
wozdanie nie jest zgodne z pra- 
wdą, przeto pozwolę sobie po- 
czynić - poniżej sprostowanie, 
Byłem na wiecu P, P. S, w tea- 
trze „Flora” i nieprawdą jest, 
jakoby mnie nie dopuszczono 


wiałem około 45 minut, odpie- 
rając wszystkie demagogiczne i 
tanie argumenty p. radnego Ra- 
palskiego. 

Prawdą jest, że przewodni- 
czący wiecu starał się odebrać 
mi głos, lecz na żądanie wiecu- 
jących przemawiałem dalej, Jak 
również prawdą jest, że po mo- 


jem przemówieniu, chciał prze. | 
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do głosu, a przeciwnie przema- 
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cie amerykańskim rozmachem 
powołany został komitet kon- 
kursowy, który już organizuje 
zdjęcia kinematograficzne na 
całym świecie. Zdjęcia konkur 
sowe będą wysyłane do centra- 
li w Nowym Jorku, gdzie się od 
będzie selekcja przyszłych 
gwiazd, godoyehy triumfów ekra 
nowych. 

Bawiącemu obecnie w Parya 
żu, p. K. S. Rymowiczowi, zna- 
nemu w Warszawie autorowi- 
wydawcy obrazu ,„„Tragedja Ro- 
i' komitet konkursowy powie 
szył organizację tych zdjęć w 
Polsce. Dzięki też temu zapew 
niony jest Polsce udział w tym 
konkursie. 

Dla technicznego i artystycz 
nego przygotowania zdjęć kon- 
kursowych przybywa również 
do Warszawy p. Sender-Jordan 
ztóry będzie czuwał nad wyko 
naniem projektu amerykańskie- 


go. 


Listy do Redakci. 


mawiać p. Rapalski, ale zebras 


l ni na sali wiecownicy do głosu 


| 
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| go nie dopuścili, 


Prawdą jest, że z p. inż. 
Holcegreberem nie polemizowa- 
łem, oświadczając na wstępie, 
Że. nad chaotycznem i bezwar- 
tościowem jego przemówieniem 
przechodzę dalej. 

Prawdą jest, że p. inż, Holc- 
greber starał się przekrzyczeć 
ogólny hałas na sali, lecz celu 
nie osiągnął, 

Racz przyjąć Szanowny Pa- 
nie Redaktorze wyrazy szacun- 
ku i poważania 

Józef Bednarczyk, 
Ławnik Wydziału Gospo: 
darczego ` Magistratu 


m. Łodzi. 


P. S. List powyższy umiesz- 
czamy, zgodnie z przyjętemi za- 
sadami, w rubryce „Listy do Re 
dakcji', nie przyjmując oczywi» 
ście udziału w nolemice o chae 


rakterze partvizym. Red. 


4 


Now 


NOWINY SPORTOWE. 
winy oficjalnym: organem Ko-. 


Kola Sedziów Ł. Z. 0. P. N. 


Wczoraj wieczorem zjawił 
się w Redakcji „Nowin“, p. Z. 
Krachulec, prezes K., S. Ł. Z, O. 
P. Ñ, i zakomunikował naszemu 
referentowi sportowemu, że wal 
ne zebranie Kolegjum Sędziów 
Ł Z. O. P. N. uchwaliło znacze 
ną większością głosów, uznać 
„Nowiny“ za swój oficjalny or- 
gan. Pan Prezes, przed przy- 
słaniem nam urzędowego zawia 


Owiędźynaródo śledii zdj © 
sędziów sportowych, 


Jak donosi „Przegląd Spor- 
towy” „Tifa" uznała następują- 
cych sędziów * sportowych za 
międzynarodowych: pp. Obru- 
bańskiego, dr, Lustgartena i Zie 
miańskiego z Krakowa, kpt. Bi- 
lora ze Lwowa, oraz Artura 
Marczewskiego z Łodzi. 

Sprawa ta ma dła polskiego 
sportu bardzo wielkie znacze- 
nie, Musimy bowiem zważyć, 
że każdy zagraniczny sędzia, 
wyznaczony do prowadzenia za 
wodów reprezentacji Polski z re 
prezentacją innego kraju, odtąd 
będzie się musiał z tem liczyć, 
że jego stronniczość może być 
z naszej strony „pomszczona”, 
Wiemy bowiem, że nawet naj- 
lepszy sędzia, który nie posiada 
prawego charakteru, może każ- 
de zawody według własnego u- 
podobania rozstrzygnąć, jak to 
np. uczynił p. Gratz na zawo- 
dach z Węgrami w 1922 roku 
w Krakowie, 


Spotkanie mistrzów, 


M, T, K, (mistrz Węgier) — 
LF C. Nürnberg (mistrz Nie- 
miec) 4:2 (2:0). 


W .siedzibie mistrzów Nie- 
miec, tj. w Norymberdze, gdzie 
M, T, K. rozegrał swe ostatnie 
zawody podczas 2-tygodniowe- 
go turnee po Niemczech, po- 
czem nastąpił natychmiastowy 
powrót do kraju, 

Zdaniem prasy’ niemieckiej 
zawody te wygrała wyłącznie 
pomoc mistrza Węgier, która 
okazała się najlepszą, od pomo- 
cy, jaką tam, w Niemczech kie- 
dykolwiek widziano, 

Aż na 20 minut przed koń- 
cem Węgrzy stale w przewadze, 
prowadząc w tym czasie 4 : 0 na 
swoją korzyść, Mistrz Niemiec 
ratując honor, zerwał się w o- 
statnich minutach, uzyskując 
dwie bramki, Jednakże rezul- 
tat nie może być miernikiem 
sił nazwany, gdyż Węgrzy swo- 
ją śrą zasłużyli na jeszcze ła- 
twiejsze zwycięstwo. 

Podczas zawodów zaszedł 
charakterystyczny wypadek z 
sędzią: Prowadził je słynny i 
jeden z najlepszych sędziów 
Niemiec, p, dr. Bauwens zupeł- 
nie bęzsironnie, aż do stanu 4:0 
na korzyść Węgier. Jednakże 
dalsze „urzędowanie“ przerwa- 
ła mu 
to szo” vinistycznie 
sywnie przeciwko niemu de 


agre 


i nie mniej | 


publiczność, która aż nad | 


domienia, które, jak się wyraził, 
wkrótce nastąpi, przybył w ce- 
lu zasiągnięcia opinji i uzyska- 
nia naszej zgody. 

Jest to jeszcze jeden dowód 
z wielu, jakiem zaufaniem cie- 
szą się „Nowiny* w łódzkim 
świecie sportowym, za ich celo- 
wą iintensywną na tem polu 
pracę. 


złożenia funkcji na ręce innego. 

Jest to niesłychany skandal 
sportowy, gdyż podobne wypad 
ki miały już wielokrotnie miej- 
sce, ale wyłącznie z powodu 
nieudolności sędziego, nato- 
miast za prawdziwie bezstron- 
ne sędziowanie los ten spotkał 


prawdopodobnie, p. dr. Bauwen 


"Michał Znicz i in. 


sa pó raz pierwszy w świecie, 


Miejscy lekarze sportowi ale. 
w Berliinie, 


Miasto. Berlin założyło gęstą 
sieć lekarzy, zarówno w śród- 
mieściu, jak i na peryferjach 
miasta dla młodzieży uprawiają 
cej sport, i 

Zadaniem i obowiązkiem 
tych lekarzy jest, udzielanie 
zrzeszonej, a _ uprawiającej 
wszelkiego rodzaju sporty mło- 
dzieży, bezpłatnej pomocy le- 
karskiej, Okazanie legitymacji 
członkowskiej, jednego z klu- 
bów sportowych Rzeszy. Nie- 
mieckiej jest wystarczającym 
dowodem na uzyskanie tej po- 
mocy, 

Co na to powiedzą nasi bez- 
zębni mamuci, dla których wy- 
starcza zwyczajny „donos”, że 
uczeń poza szkołą uprawia 
sport, ażeby go ze szkoły usu- 
nąć! Byłby czas najwyższy, 
ażebyśmy przynajmniej w tym 
najpopularniejszym w całym 
kulturalnym świecie kierunku, 
zbliżyli się choć na jeden krok 
do Europy. 


Raut „PEZAM Ł. K, S; 


Zarząd Łódzkiego Kl. Spor- 
towego, dla podtrzymania życia. 
towarzyskiego wśród. członków 
swego klubu, jak również na 
zasilenie funduszu budowy par- 
ku sportowego, urządza dnia 17 
stycznia rb. (sobota) w sali To- 
warzystwa  Śpiewaczego „Lut- 
nia” wielki raut artystyczny z 
tańcami, który w świecie spor- 
towym naszego miasta wzbudził 
wielkie zainteresowanie, tem- 
bardziej, iż w części artystycz- 
nej przyjmą łaskawie współu- 
dział znani i cenieni ulubieńcy 
Łodzi, artyści Teatru Miejskie- 
go pp: Janina Morska, Jan Mro 
ziński, Konstanty Tatarkiewicz, 


Jednocześnie na raut ten 
Zarząd Ł, K, S, zaprasza człon- 


towang na skutek 


„NOWINY 


Kradzież w nypnozi 


| Skazanie medjum. — Demonstracje meciiumistów 


Znane paryskie medjum pani 


Piquard, stanęła onegdaj przed | 
sądem w Paryżu, jako oskarżo- 


na o kradzież. 
Pani Piquard została aresz- 
doniesienia 


'swej przyjaciółki, żony bankie- 


ra Chedeville, która zarzuciła 
jej kradzież większej ilości cen- 
nych klejnotów. Skradzione 
klejnoty znaleziono u oskar- 


żonej, - 
W zali rozpraw zgromadziły 
się setki okultystów, którzy 


| wprowadzoną na salę panią 


zie a ae ea A MA w NN as —————— a oea a a a l m a oo 


SOUSSE ZARY R OAK RORDOZEE PORA EAZA RD DEK ZZPABINA 


ków, którzy z jakichkolwiek po | 


wodów zaproszeń nie otrzy- 
mali, 


Piquard przyjęli oklaskami. 

Obrońca, dr. Mouline, wska- 
zując na nieposzlakowane do- 
tychezas Życie swej klientki 
oraz jej stan finansowy, wyka- 
zał, iż jest to wprost niepra- 
wdopodobnem, aby słynne me~ 
djum popełniło zwykłą ordynar- 
ną kradzież. Chodzi tutaj o 
przekupstwo, popełnione w hyp- 
nozie. Ktoś z wrogów pani 
Piquard, których ona ma wielu 
w Paryżu, musiał jej zasugero- 
wać tę kradzież. 

Przesłuchanie rzeczoznawcy 
d-ra A. Marie, naczelnego leka- 
rza psychjatrycznej kliniki i 
kierownika psychopatológiczne- 
go laboratorjum w Paryżu u- 
kształtowało się nadzwyczaj in- 
teresująco, Mianowicie chodziło 
o rozstrzygnięcie pytania, czy 
nowożytna medycyna przyznaje 
możliwość popełnienia prze- 
stępstwa w stanie hypnozy. 


— Wiadomo — oświadczył | 


lekarz — że pewna kategorja 
przestępców stara się w ten 
sposób . usprawiedliwić swoje 
czyny, iż chce je pokrywać 
działaniem hypnozy. W pato- 
logicznem laboratorjum naszem 
próbowaliśmy nieraz osobom 
histerycznym, poddającym sie 
łatwo  hypnotycznej  sugestji, 
sugerować jakieś przestępstwo, 
naprzykład morderstwo. — Za- 
hbypnotyzowanej osobie wkłada- 
no rewolwer do ręki, a jednak 
nie zdarzyło się ani razu, aby 
odnośna osoba oddała strzał do 
przygotowanej na ten cel wy- 
pchanej lalki. Medja wykony- 
wały polecenia hypnotyzera jak 
najdokładniej, aż do ostatniego | 
stanowczego gestu. Kiedy wresz- 
cie dochodziło do tego, że na- 

leżało spełnić zbrodnię, nacisnąć 
cyngiel rewolweru albo wbić 
nóż w serce lalki, medja bun- 
towały się przeciwko woli hyp- 
notyzera i zapadały w bezrueh 
i apatję. Oczywiście, „że żadna 
z tych osób, na których doke- 
nywano eksperymentów, 1m 

wiedziały o tem, chodziło 
nie o żywe osoby, ie v mane- 
kiny. Również eksperymenty 
w kierunku  uradzieży przy 
hypnozie dawaiy zawsze nega- 
tywne wynik:, Usprawiedliwia- 
nie się zatem, że działały w 
bypnozie, jest niczem innem, 
jak tylko wymówką, bardzo wy- 
godną dia  przestępeów. 
stanowiska dzisiejszej wiedzy 
należy odrzucić stanowczo moż- 


że 


| 
| 


aż 


Łe | 


i 
| 


| Pięć groszy 


pod wpływem hypnozy. 

Po psychjatrze przesluchano 
kapitana Cote, naczelnego re- 
daktora pisma „Journal de Psy- 
chisme“, w którym usiłował 
udowodnić, że pani P:quard jest 
niewinną. Odfiejalna medycyna 
zaprzecza rzeczom, która dla 


„metapsychiki są dobrze znanemi, 
się do 
p. 


Sędzia przyłączył 
zdajk M Dar t sceny” 


| 
| 


| s 


w sądzie. 


4 


ga 


Piquard na karę 
więzienia, 

Ogłoszenie o wyroku zostało 
przyjęte przez obecnych na sali 
zwolenników metapsychiki gwi- 
zdaniem i okrzykami protestu. 
W chwili, gby pani Piquard 
opuszczała salę sądową, zwo- 
lennicy jej uczynili jej goracą 
owacją. 


miesięcy 


Telepatia ) religja. 


W prywatnem mieszkaniu 


wiedeńskiego profesora, dr. Bet- - 


ha, zebral się ezłonkowie tam- 
tejszego towarzystwa religijno- 
psychologicznego, celem zoba- 
czenia nowego okazu telepaty- 
cznego w osobie niejakiego Fiih- 
rera. 

Jest to młody sympatyczny 
mężczyżna, posiadający wysokie 
zdolności telepatyczne 1 mesme- 
ryczne, których jednak nie po- 
kazuje za pieniądze. Sam F'iih- 
rer powiada, że są dwa typy 
telepatów: typ wzrokowy i typ 
uczuciowy. On sam zalicza się 
do tego drugiego typu i zapro- 
dukuje członkom parę swoich 
eksperymentów. 


giem szukaniu otwiera książkę 
na str. 411 i odczytuje wyraz 
„demony“. Zachwycona sala gło- 
śnym aplauzem przerywa ekspó- . 
ryment i do przecinka nie do 


|! chodzi, 


Führer wybiera sobie sam | 


z pośród otaczająsych odpowie- 
dnie medjum zdolne do inten- 
zywnego myślenia i przeżywa- | 
nia. Zebrani członkowie stawia- 
ją mu zadania. 

Pierwsze bylo następujące: , 
Führer wydala się z sali oczy- 
wiście pod kontrelą, tymczasem 
chowają mu trzy szpilki w naj- 
niemożliwszych kątach pokoju. 
Potem wehodzi do sali Führer 
i dwie szpilki odnajduje bez 
trudności a trzecią dopiero po 
dłuższym wysiłku. 

Drugie zadanie było trud- 
niejsze. Pe wejściu do pokoju 
ma Führer pójść najpierw do 
pieea, następaie otworzyć i zam- 
knąć cały szereg drzwi, potem 
otworzyć grubą książkę i na 
stronie 411 znaleźć przecinek 


po wyrazie „demony“. 


Po ułożeniu zadania Fiihrer 
wchodzi do sali i znowu pe dłu- 


Swoje mesmeryczne zdolności 
okazuje Führer w ten sposób, 
że nie dotykając się skóry okrą- 
ża palcami dłoń osoby, która 
odezuwa zimny prąd, biegnący 
po ciele w kierunku ruchu rąk 
mesmerysty. Führer twierdzi, że 
potrafi drażnić i zadawać rany 
na odległość. „Jeżeli ja palę, 
może człowiek niepalący, który 
jest oddalony i nic o tem nie 
wie, może dostać mdłości". Te- 
go jednak eksperymentu Fiihrer 
z powodu zmęczenia już nie po- 
kazywai. 

Omawiając eksperymenty 
prof. Beth wyraził zapatrywa- 
nie, że telepatja jakkolwiek je- 
szcze naukowo nie nie zostałą 
wyjaśniona, jednakże wyjaśnia 


| nam eały szereg praktyk reli- 


gijnych. „Religja — stosunek 
człowieka do Boga — powiada 
prof. Beth — nie jest niczem 
jak stosunkiem. telepatycznym*, 
Wielu kapłanów, szczególnie e- 
gipskich posługiwało się swoimi 


| telepatycznemi zdolnościami de 


wywierania wpływu na masy. 
Tą samą siłą posługują się dziś 
Bengałowie. Teorja fluidu, któ- 
ry z końców palców telepaty 
przenosi. się na osoby i przede 
mioty, ciągle jeszeze musi za- 
stępować naukowe wyjaśnienie 
całego szeregu okulistycznych 
eudów. 


Kartki pocztowe angieiskiej rO- 
üziny Królewskiej. 


W żadnym kraju nie jest 
tak rozpowszechniony zwyczaj 
rozsyłania kartek pocztowych z 


„życzeniami świąt Bożego Naro- | 
Od naj- | 
| przez królowę wyobrażona jest 


dzenia, jak w Anglii. 
biedniejszego człowieka, aż do 
króla, każdy w tym dniu posy- 
ła kartki swojej rodzinie i zna- 
jomym. Kartki przeznaczone dla 
królewskiej rodziny są wykony- 
wane przez pierwszorzędnych 
artystów ! poszukiwane bardzo 
przez zbieraczy. Tegoroczne kart- 


| 


| 


| 
| 


ki króla przedstawiały LA 


p. CZE WD" 
EZ RZ 


te wręczenie Purytanom z Mas- 
sachusets dokumentu podnoszą- 
cego osady w Ameryee do praw 
kolonii. 
iwa kartach przesyłanych 
święta Rodzina koczująca w 
księżycową noc pod Piramida- 
mi. Najpiękniejszemi są jednak 
karty, które kazał sobie zrobić 
książe Walji. Przedstawiają one 
dożę weneckiego w wspaniałym 
stroju, rsncającego pierścień w 
Panak tne że sma aint 


IE szastat groszami! 


- 0 duża bułka. 


monstrowała, zmuszają go do ność wykonywania przestepstw Pięć groszy — to paczka zapałek. 
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Str. 6 | „NOWIN Y* Nr. 16 


Dziś i dni następnych. Fenomenalny 8-mio letni ulubieniec wszystkich części świata 


e k k 9- 
Kino -Spółdzielni JACKIE COOGAN Moidaanego dolyehezas przepychu | Bogaci rerskch P.t 


| 99 Teraz ja jestem 
pracowników Państwowych | „NIECH ŻYJE KRÓL” "iik" 


Jest to romans złotej młodości, królewskiej miłości i niezwykłych przygód. Niepospolity film w którym talent 
| 'Googana dosięga niebywałych wysokości. 


Sienkiewicza 40 É Muzyka pod kierunkiem p. Z. PILARSKIEGO. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
i święta o godz. 4-ej po pot. Ostatni seans o 9-ej wiecz. W soboty, niedziele i święta na pierwszy seans o godz. 4-ej ceny 


47 miejsc zniżone. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


Dziś! Arcygłośny romans rosyjski! sł 


PRZY KOMINKI 


w roli głównej ulubienica publi- H raj oraz chluby rosyjskich ekranów 

czności słynna rosyjska artystka Nera Choełodnaja póŁoński, mak/iMów i RUKiCZ 

Ilustracja muzyczno-wokalna w wykonaniu artystów śpiewaków powiekszonej orkiestry. Między innemi odśpiewane 
będą słynne romanse „PRZY KOMINKU“ i „Gdy na kominku już wygasł żar“. 


Początek przedstawień o godz. 5-©j, w soboty i niedziele o godz. 3-ej po cenach zniżonych. 


- Mdszynę do szycia -— 


Teatr świetlny 


Związek Strzelecki, Zarząd Obwodu Łódż à 


Duży wybór! 


rzemieślniczą sprzedam okazyj- „związek strzelecki, Zarząd Obwodu Łódź 
obrączek ślubnych; przy kupnie je-|nie. Juljusza 26, m. 56, Jasiń- ORAY 
dnej pary obrączek dodaje się los ski. 55 


loterji fantowej 


Zakład Zegarmistrzowsko-Jubilerski | EEEEEEREEDZEM 
J A N CHMIEL, Łódź, ul. Nawrot 4, PUK Mnenaiograi oświatow 


Wodny Rynek 44, róg Rokicińskiej. 


Wielką Loterję Fantową. 


Dochód na cele kulturalno-oświatowe Związku. 


Główne wygrane: Samochód 4-0sobowy 
„OÓpol*, koń, bryczka, uprząż i wiele innych. 


Losy w cenie zł, 2.50 do nabycia: w Związku Strzeleckim, Sienkie- 
wicza 3/5, w Związku Inwalidów Woj. — Gdańska 57, w Hurtowni 
Tytoniowej — Narutowicza 38, hotel „Polonia* i w większych sklepach. 
Ciągnienie odbędzie się 28 lutego r. b. o godz. 12-ej w poł. w lokalu 
$ Związku Strzeleckiego — Andrzeja 12. 
5 


Od poniedziałku 12-go do 18-go 
stycznia 1925 r. 5 


RED Dla dorosłych: 


Jom murowany m Na falach wód 


Wolna: przeróbka znakomitej noweli ; 
ñlfonsa Daudet, p. t. „La Belle Niver- Gn e a MA SPRZZRZAOWC CK 0 


(trzy mieszkania) położony przy ul. Rzgowskiej, plac wiel- naise“ w 6 aktach, 
kości 40X96 łokci z drzewkami owocowemi oparkanie-| Początek o godz, 6.30 i 8.30 wiecz. 
niem i studnią do sprzedania. Warunki przystępne. . Dla dzieci i młodzieży 
Wiadomość ul. a Fini 143 w restauracji. s|Czarne sylwetki Oszczędność —drogu do bogactwu! 


Kupujcie więc obuwie trwałe, 
eleganckie, 849 


azarazem najtańsze w Łodzi 


„z, | Podróż po krajach wiecznej zieloności 
j|i słońca, 6 aktów z życia dzikich 
ludów dżungli 


m Nad progr. mi szmuzmum 


KWIACIARNIA Șase se 


S pansa o 


F. Majkowskiego zez zęmece, aieea i ordini eS- 


'Główna Ne 1, od dnia 19-go s.ycznia b. m. | i | z š i 
poleca wielki wybór kwiatów i wyrobów bu- DARTE: | W Lońzi, ul. Drewnowska 33 waga: av bia ai 


w firmie 


kieciarskich. Przy kwiaciarni mieści się pra- i ul. Łagiewnicka 23.  czionk. T-wa R. rabat, 

cownia kwiatów sztucznych, dekoracyjnych, 5 

woskowanych, abażurów i kostjumów maska- 
radowych po cenach konkurencyjnych. 


? Gdzie można ? 


Mie arous KARE. Likwidując inte- 
o gustu zamówić Pr 
Odpowiednio przerobić res (hancel me- 
Dokładnie naprawić biami) wyprze: 
Ładnie odnowić, ; E ; i 


daje mekie: 


(GWZYN mebli 


MASZYNY 


7 Parasole, krawaty, getry, e i 
DO SZYCIA C | Hi iapicerskO- Laski, fajki, cygarnice, Sypialnie stołowe, gabinety w kompie: 
ESS PEE RA A a tach oraz pojedyńcze sztuki po cenach 


stolarskich 


F. MIŃSZEOSKIEGO | 


BURGERA 


Ceny przystępne. 
Warunki dogodne. 


Tylko u znacznie zniżonych, krzesła wiedeńskie. 
Edmunda Kadylńskiego ,j|Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące 


iw zakres stoiarsko-mebiowy od najwykwińt” 


w Łodzi, przy ul. Nawrot 20. v 
ul. Piotrkowska 82, W ŁO özi Sapka Ea A niejszych do najskromniejszych. 
w podwórzu. ? “pma ta bowiem istnieje od roku 1902. FT A 
ul. Sw. Anny f. «ll WŁ. PRZEZDZIEGKI 
ira IK poi ZDZ A O EA ul, Piotrkow ska 1?3, 2) 
A A E A DZ E S ELN | ; ZOP ZPA: 


pzy wiecie gdzie najtańsze obuwie? wiroda panna g 


|z 7 kl, wykształceniem poszukuje; ——— 
w WarszZiaiach IbWacddów wójdiliiy Gd. lub jakiejkolwiek" posady duo ECA po. 
Główay ilad, udaasia 64. ay ae go ad. I TAŃCÓW Nowoczesnych 


une] 


sub. 
in“ weędiuy metody paiysxiej peZ wzgiędu iolności 
Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego giomaich t iae n j nóżć każdy się nauczyć «oi s sakcyj 4; ; 
i dziecięcego obuwia od zwykiych do najszykowniejszych fasonów. | w SZKOLE TAŃCÓW znanego nauczyciela 
Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. Ogłoszenia drobne | HENRYKA KENRYKUÓWS LIEGO 


Cała Łódź wie, że u nas najtaniej: Spieszcie bo hurtem wykupują! pjellepsze maszy- przy ut.lfiscnhodniej s v. 


f iu ; p Tori tarszy chłopiec |4 i > 
Nie przepłacajcie u paskarzy!:  Wspierajcie pracę inwalidów Wojennych! S 4 ł kr as ji in. zeplsy Od 5—10 wiecz. w kancelarji przy szkole, a od 
) y do posług biu-| Ankera“ sprzeda- | 
m er po południu w prywatnem mieszkaniu przy 


> F EMOS A ga g rowych potrzebny | je na raty Rosen R ZU 
Uwaga na adres: Gdańska 64% la biore Dynamo lion oka Ba. A ul. Gdańskiej Ne 9 
H 598 2 ogni 85. uj FO si UWAGA: Sala gruntownie remontowana. 
sze ja SEE EERTE iż ś TZE REAS ENE E ZPPA OU LYS 
'edaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS spoina wydawnicza „NOWINY“, Sp. z ogc. odp Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska, 85 


